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Obrady delejacyi. —  Chiny republiką.

Obrady dclegacyi.
Pokłosie de legaey jne.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Wiedeń, .'50, grudnia.

Nigdy może jeszcze nie zarysowała się tak 
wielka różn;ca w zapatryw aniach co do poli- 
lvki zagranicznej między delegacyą austryacką 
a węgierską, jak obecnie. Dclegacya węgierska, 
z wyjąTkicm dwóch tylko delegatów, wprost 
przesadzała się w pochwałach i wyrazach zau­
fania dla hr. Aehrenthala. Nawet hr. Apponyi 
posunął się w tym kierunku bardzo daleko. 
Natomiast w delegacyi auslryackiej omal że nic 
większość zachowuje wobec hr. A ehrenthala 
największą rezerwę, a część delegatów nawet 
wręcz odnosi się do niego z nieufnością. Cha­
rakterystyczne też jest, że jeden z najpoważniej­
szych i najwytrawniejszych członków delega­
cyi, bar. Fuchs, poraź pierwszy w życiu — acz­
kolwiek starym  jest parlam entarzystą — wy­
stąpił z wyraźną opozycyą przeciwko hr. 
Aehrenthalowi i kierownictwu polityki zagra­
nicznej. Wogóle zauważyć możua, że sfery kle- 
lykalne zwracają się coraz bardziej stanowczo 
przeciw hr. Aehrenthalowi.

Bardzo złe wrażenie w kołach polskich 
w yw ołała mowa skądinąd tak sympatycznego 
polityka, jak p. Kramarz, który obałamucony 
przez swych przyjaciół rosyjskich, przemawiał 
lak, jak gdyby istotnie w Galicyi istniał naród 
rosyjski i jak gdyby ktoś uarod ten prześlado­
wał. Cały szereg ustępów z przemówienia p. 
Kramarza wzbudził też wśród delegatów pol­
skich wprost niesmak.

Deleęjaeya aush*yaeka.
Obrady nad prowizoryum budżetowem
Wiedeń. (TBK.) Na wezorajszem posiedze­

niu delegacji austryackiej sprawozdawca dcl. 
G r a b r a a y r ,  zalecając prowizoryum budżeto­
we do przyjęcia, zaznaczj ł, że komisya przyjęła 
z zadowoleniem oświadczenie hr. Aehrenthala. 
że urząd spraw zagranicznych stara się działać 
w; interesie pokoju.

Stanow isko Słoweńców.
Del. K o r o  s e c  oświadczył, że Słoweńcy 

życzą solne utrzym ania trój przymierza, we 
Włoszech jednak zachowanie się względem 
Austryi jesł mniej lojalne, jak to okazało się 
podczas przesilenia aneksyjnego, Wobec tego

zarząd wojskowy zobowiązauy jest do uczynie­
nia wszystkiego w celu zabezpieczenia granicy 
południowej.

Mówca oświadczył się. p r z e c i w  p r o ­
w i z o r y u m  b u d ż e t o w e m u .

Mowa posła Kramarza.
Del. K r a m a  r z przemawiając pro, ubole­

wał, że hr. Aehienthal w tak krótkich słowach 
scharakteryzow ał oueeną wyjątkowo trudną sy- 
tuacyę.; Już przed laty mówca wskazywał na 
to, że wobec sojuszu z państwem niemieckiem 
polityka światowa Niemiec dla Austro-Węgier 
jest niebezpieczeństwem. Istotnie okazało się, 
że z powodu sprawy Marokka stanęła m onar­
chia nad brzegiem przepaści strasznej wojny. 
Jutro może wypaść inny zatarg między Anglią 
a Niemcami i wciągnąć m onarchię w wir nie­
bezpieczeństwa wojny. Mówca jest przeciwny 
sojuszom, które mają popierać obce zupełnie 
Austro-Węgrom cele. Rozumiałby chyba tylko 
sojusz między Niemcami a m onarchią dla wza­
jemnego zabezpieczenia sobie całości państwa.

Mówca polemiżow&ł następnie z onegdaj- 
szymi wywodami m inistra wojny, poczem 
zwrócił się ponownie do polityki zagranicznej 
Niemiec i rzekł, że dyplom acja niemiecka wi­
docznie nie zdołała się utrzymać na wysokości 
sytuacyi i przyszedł epizod z „Pan terą11. Epi­
zod len także Austro-Węgrom wyrządził szko­
dy tiuansowe, które długo odczuwać będziemy.

Trójprzym ierze. — Stosunek do Włoch.
Mówca pochwala to, że hr. Aehrcnlha] 

prowadzi konsei watywną politykę pokojową. 
Co się tyczy Irójprzymierza, to dziś nikt już 
nie mówi o s i ln e j  trójprzymierzu Na to dy­
plomaci nic nic poradzą, aie we Włoszech nas 
nie lubią. Być może, że trójprzymierze będzie 
odnowione, mimo to nie ustaną zbrojenia i 
fortyłikaeye na gianiey. Mówca jest przekona­
ny, że mimo wszystko, pomimo niesympaty­
cznego sposobu, w jaki W łochy przeprowa­
dziły aneksyę Trypolisu, świat o Trypolisic za­
pomni i znowu wróci sympatya do Włoch. 
W łochy zas zawdzięczają swoje pomyślne sla- 
nowisko polityczne tylko tej okoliczności, żc 
nie związały się tak silnie z t rozprzy mieniem, 
jak  Austrj’a z Niemcami i wogóle niezwiąza y 
się tak silnie '?. żadnem państwem. Jest to 
wprost „przykład szkolny11 na to, że w polity­
ce nic należy zbytnio wiązać się z jeduem pań ­
stwem.

W stosunku do Rosyi
natężałoby unikać wszystkiego, co mogłoby 
stosunek nasz do niej zamącić.

Mówca był zawsze z a  z b l i ż e n i e m  s i ę  
A u s t r o - W ę g i e r  d o  R o s y  i, aby mieć „dwa 
żelaza w ogniu11.

Następnie mówca om awiał

kw estyę ruską.
W znanym interwiewie, ogłoszonym w 

pewnym dzienniku rosyjskim, nie odtworzono 
zapatrywań mówcy ani dokładnie anj pałKoyi- 
cie. Mówca pragnie tylko, abyśmy w spokoju 
żyli z naszym sąsiadem, przeto zwróci uwagę 
na to, że p o i i t y k a r  z ą d ó w w G a 11 c y i i 
n a  B u k o w i n i e  w o b e c  M k ł o r o s y a n  
j e s t  n i e b e z p i e c z n a  d l a  n a s z e g o  s t o ­
s u n k u  d o  R o s y  i. Mówca nie chce tutaj mó­
wić o sprawie małorosyjskiej, nie chce też roz­
strzygać, czy język małorosyjski jest dya- 
lekiem.

Del. C eg  l i ń s k i :  Sprawa ta już dawno 
jest rozstrzygnięta.

Del. K r a m a r z :  Nie chcę mówić o lem, 
ponieważ decyzya o tem nie jest rzeczą polity­
ki, nie jest ona atoli także rzeczą ani policyi 
ani administracyi. Dlatego też ubolewam z po­
woda tego, że w Rosyi używanie języka mało- 
rosyjskiego (ruskiego Pr syp. Rod.) jest policyj­
nie zabronione. Była to polityka fałszywa, gdyż 
ona ruch małorosyjski w yparła za granicę 
państwa i z tego powodu r u c h  t e n  s z t u ­
c z n i e  p r z y b r a ł  c h a r a k t e r  a n t y r o ­
s y j s k i  także tam, gdzie tego pierwej nie 
było.

Del. C e g l i ń s k r :  To nie jesł prawdą.
Dc). K r a m a r z :  Rosya z tego stanowiska 

niema prawa dziwić się lub gniewać z powodu 
rozszerzania się języka małorosyjskiego w Gali 
cyi, albowiem gdyby Rosya sama nie prześlą- 
dowata tak lego języka w swych granicach, 
l.o stosunki z pewnością zupełnie inaczej były­
by' się rozwinęły.

„Prześladow anie" moskalofilów w Galicyi.
Nikt niema prawa żądać, ażeby u nas ruckj 

małorosyjski był prześladowany. Ruch ten jes 
silny, w Galicyi i na Bukowinie ma wielu po­
słów i wyborców. Represye policyjne na nieb f 
się też nie przydały. Ale jak w snosob stano-.y 
czy oświadczam się przeciw prześladowaniu n- 
kraińców, m u s z ę  t a k s a m o  s t a n ó w k o  
w y s t o s o w a ć  w e z w a n i e ,  a ż e b y  , n a- 
s z a a d m i u i s t r a c y a  z a c h o w a ł ; , ,  z u ­
p e ł n ą  n e u t r a l n o ś ć  w s p o r z e  li u- 
S;i n1 ów.  N i e s t e t y  j e d n a k ż e  — j a k  

i ę z d a j e  — p o l i t y k a  w G a l i c y i  i n a
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B u k o w i n i e  p r z e k r o c z y ł a  n i e c o  n e ­
u t r a l n o ś ć .  Poseł dr. Grahmayr, mówiąc raz 
o stosunkach w południowym T yrolu, powie­
dział, że tam  bardzo wiele przez to się psuje, 
iż wszędzie dopatrują się wdadze szpiegów* i 
zdrajców stanu. T o  s a m o  n a s t a ł o  t a k ­
ż e  w G a l i c y i  w s c h o d n i e j .  Z pewno­
ścią nie należę do tych, którzy chętnie mówią 
o sprawach religii, gdyż najlepiej o tern mówić 
jak  najmniej i zostawiać każdemu swobodę re­
ligijną. Ale jest niebezniecznem, gdy się prawo­
sławie przedstawia jako niebezpieczeństwo dla 
państw a i g d y  s i ę  p r a w o s ł a w i e  p r z e ­
ś l a d u j e .  Mimo, że mamy ustawy zasadnicze, 
wealug których prawosławie jest u nas wyzna­
niem uznanem , jeżeli p r o l e s o r a  p r a w o ­
s ł a w n e g o ,  który już byl rektorem uniw er­
sytetu, n i e  z a t w i e r d z a  s i ę  przy wyborze 
na dziekana fakultetu teologicznego— to  j e s t  
t o  w i e l k i m  b ł ę d e m  p o l i t y c z n y m .  Gdy 
w Z a ł u c z u  ludność przechodzi na prawosła­
wie, to nie chcą tam  wcale badać, z jakich to
się stało przyczyn. S k o r o  s i ę  z b u d u j e
D o m  Bo ż y ,  a starostwo zarządzi, że z powo­
du zarazy pyskowej i racicowej n i e  w c l n o  
d o ń  w e j ś ć ,  j e ż e l i  d u c h o w n e g o  s i ę  
w y d a l a  n a  p o d s t a w i e  p a t e n t u  p o l i ­
c y j n e g o . . .

P. Ce.g l i ń s k i :  On nie m iał pozwolenia. 
P. K r a m a r z :  Dlaczc0o mu g o n ie  dają?
P. C e g 1 i ń s k i : W kościele także musi

być porządek.
P. K r a m a r z :  . . . j e ż e l i  n a  z g r o m a ­

d z e n i u  m ę ż ó w  z a u f a n i a  p a r t y i  s t a- 
r o r o s y j s k i e j  r o z p ę d z a  s i ę  u c z e s t ­
n i k ó w  — t o  n i e  s ą  t o  w s z y s t k o  o b ­
j a w y  r o z u m n e ]  p o l i t y k i .

W łaśnie dlatego, że absolutnie nie chcę 
prześladowania sprawy ukraińskiej,

z całą stanow czością w ystępuję przeciw  prze­
śladowaniu ruchu staro rosy jsk iogo ;

jest to przecież lylko kwestya kultury, kwestya, 
czy chodzi o osobny, czy o ten sam język. Spór 
ten jest taki stary, jak  świat. N ie  n a l e ż y  
z a r a z  w s z ę d z i e  d o p a t r y w a ć  s i ę  z d r a- 
d ł ,s  ♦ sobie powiedzieć, Że n a j ­
w y ż s z y  c z a s  d a ć  s p o k ó j  t y m  s z p i e ­
g o w s k i m  h i s t o r y o m .  Austryacka polieya 
dość już zebrała wawrzynów prześladowaniem 
szpiegów w Zagrzebiu, w Czechach, a obecnie 
•w Galicyi, tak, iż byłoby dobrze raz zamknąć 
tę fabrykę szpiegów. Głównym jej motorem 
jest — jak  sfychać — sztab generalny. Jest to 
także niebezpieczne ze stanowiska polityki za­
granicznej. W ywołuje się zupełnie zbytecznie 
w Rosyi antagonizmy przeciw Austryi, istnieją­
ce tam i tak  od roku 1854 i od czasu przesile­
nia aneksyjnego. Nie potrzeba nam wcale za­
targu z Rosyą. Mówca jest za utrzym aniem  po­
kojowego pożycia z Rosyą.

Mówca omawiał następnie

horoskopy gospodarcze.
Mówca sądzi, że w r. 1917 przy odnawianiu tra k ­
tatu  handlowego koniecznie trzeba się będzie 
starać o podniesienie naszego eksportu. Nie na­
leży zapominać, że staliśm y się państwem prze- 
mysłowem. Kończąc nawołuje mówca do ostroż­
niejszej polityki zagranicznej. Czyńmy wszystko, 
ażeby zmniejszyć niebezpieczeństwo zatargu i 
uniemożliwić zatarg. Przedewszystkiem schodź­
my z drogi wszystkiemu, coby mogło Zakłócić 
konserwatywna politykę państwa. Prowadźmy 
rozum ną politykę gospodarczą.

Przemówienie del. Ctglińskiego.
Del. C e g 1 i ń s k i zaznacza, że od pewne­

go czasu w dziennikach rosyjskich nawet poł- 
’ urzędowych, a nadto w dziennikach rosyjskich 
ttw ydaw anych w Galicyi rozpoczęła się

o s tra  nagonka na Austryę.
Do tej nagonki przyłączy! się dr. Kramarz w 

swym wywodzie umieszczonym w „N. Wremia*. 
Ogłoszenie wywiadu dr. Kramarza wf dzienni­
kach rosyjskich dolało oliwy do ognia.

Dr. Kramarz niechaj uda się do jakiejkol­
wiek wsi gal. i spróbuje rozmówić się z ludźmi po 
rosyjska, a będą się ludzie dziwili, zobaczywszy 
porządnego(I) człowieka, który mówi do nich po 
rosyjsku. Wszyscy powiedzą: miły człowiek, ale

iii«*sMy mówi językiem, którego nie rozumie­
my. Rozczarowania tego doznała także Rosya. 
Miliony włożono w Galicyę, a nie otrzymuje 
się za to najmniejszych procentów.

Jeżeli ludność kraju, po większej części 
ukraińskiego, jeżeli kota inteligencyi, rząd kra­
jowy i centralny występują przeciw ruchowi 
rosyjskiemu, to nie są to zarządzenia polity­
czne przeciw uznanem u narodowi, lecz

kor.ieczna obrona w łasna.
W edług liczby głosów oddanych w Gali­

cyi na kanaydatów  rosyjsko-naroaowych nie 
podobna oceniać sił partyi rosyjskiej w Galicyi, 
gdyż ci narodowcy rosyjscy nie byli wybierani 
przez wyborców; im przyszło w pomoc obfite 
źródle z Rosyi, które zalało pole wyborcze ru 
blaufi. Za tyle pieniędzy, ile się wydało w* Ga­
licyi na ten cel, można było przeprowadzić 
gdzieindziej dwu rosyjsko-narodowych kandy­
datów (wesołość).

Br. Fucns
oświadcza, że nie jest zupełnie zadowolo­

ny z oświadczenia m inistra spraw zagianicz- 
nych, ponieważ m inister nie dał wcale wyja­
śnień o ważnych, aktualnych spraw ach, szcze­
gólnie o notorycznych niezgodach między Au- 
stro-W ęgrami i W łochami z jednej strony, a 
Austro W ęgrami i Niemcami z drugiej strony. 
C h r z ę ś c i  j a ń s k o - s p o ł e c z n i  m i m o  t o  
g ł o s o w a ć  b ę d ą  za  p i o w i z o r y u m  b u -  
d ż e t o w e m ,  ponieważ uchwalenie prowizory- 
um nie jest wotum zaufania dla m inistra, lecz 
jest koniecznością państwową.

Del- C.ngrija
oświadcza, że ani jako Chorwat, ani jako 

Dalmatyniec n i e  m o ż e  g ł o s o  w a ć  z a  p ro -  
w i z o r y u m  b u d ż e t o w e  tn, ze względu na 
to, że chodzi o wydatki wspólne z czynnikiem, 
którego słowność Chorwaci zrają  od setek lat. 
Niestety Chorwatom i Serbom nie przysłużą 
żaden sposób, aby Węgrów zmusić do dotrzy­
m ania przyjętych zobowiązań. Ponieważ pań­
stwo narodowi mówcy nie daje tego, có jest naj­
konieczniejsze, mov».;u me da pańslv»u tego, co 
dla państw a jest najkonieczniejsze.

Del. Ellenbogen
oświadcza, że socyalni demokraci, mimo, 

iż są stronnictwem  opozycyjnem, muszą pochw a­
lać stanowisko m inistra spraw  zagranicznych 
w kwestyi utrzymania pokoju; wyraża nadzieję, 
że wszyscy ludzie rozsądni wystąpią za u trzy­
maniem pokoju, a przeciw hecy wojennej.

Del. Nemec
zaznacza, że czescy demokraci także dziś 

w n o s z ą  p r o t e s t  p r z e c i w  i n s t y t u c y i  
d e l e g a c y i ,  ponieważ z powodu delegacyi 
parlam ent ludowy nie ma możności dyskuto­
wania o polityce zagranicznej i w pływ ania na 
nią. W  polemice z wywodami p. Kramarza za­
rzuca mówca tem u posłowi, że zawsze imie­
niem ludu czeskiego wygłasza mowy reakcyjne, 
przeciw czemu należy zaprotestować.

prezssa Siltftsklego.
Prezes B i l i ń s k i  przemówił w te słowa :
Stronnictwo moje ma ważne, obchodzące 

naród polski sprawy, które będą omówione 
podczas wielkiej dyskusyi nad sprawam i zagra­
nicznemu Pragnąłbym  dlatego tylko ze wzglę­
du na naprężenie w położeniu zagranicznem w 
Europie wyrazić przekonanie, że polityka m i­
nistra spraw zagranicznych, skierowana ku 
utrzym aniu pokoju, s p o t y k a  s i ę  z na -  
s z e m  u z n a n i e m .

Nieco wyjaśnień.
Do zabrania głosu zostałem, że tak po­

wiem, sprcwokovrany przez walkę między dele­
gatami drem Kramarzem a Ceglmskiin. P ra­
gnąłbym  przedewszystkiem stwierdzić, że w 
wywodach dra Kramarza chodzi o stosunek 
między Polakami, Rusinami a Rosyanami. Co 
rozumieć należy przez wyraz Polacy, to dzięki 
Bogu jest jasne w Europie; tułaj nie było ża­
dnej wątpliwości, nie ma też lu  żadnych ró­
żnych wyrazów. Co óo Rusinów, iest faktem, 
że część ich ou mniej więcej 20 lat zwykła

używać wyrazu „Ukraińcy*. W ydaje mi się, ie 
ta nazw*a nie jest etnograficzna, lecz czysto 
geograficzna. Wszakżeż Ukraina jest pojęciem 
geograficznem. My Polacy s t o i m y  zawsze na 
stanowisku, że należy zatrzymać dawną nazwę 
ludu, który z nam i wiele setek la i żył w po­
koju, że należy mówić o R u s i n a c h .

Naród te n ,‘który zgodnie z rhistoryą na­
zywamy Rusinami, nazywa — jak wspomnia­
łem — część własnych swych przywó dców Ukra­
ińcami, zaś Rosyanie nazywają go Małorosya- 
nami. W yraz Rosyanie jest przedewszystkiem 
etnograficzny. Celem odróżnienia od Rusinów 
nazywają Rosyan W ielkorosyanami. Między 
językiem Rusinów a Rosyan jest takie pokre­
wieństwo. jak  między językami szczepów rasy 
germańskiej lud romańskiej. Jakżeż przedstawia 
się polityczny stosunek między Rusinami a Ro­
syanam i? Dr. Kramarz w* sposób zupełnie au­
tentyczny poinformował Izbę, że naród ruski 
jest w Rosyi w najostrzejszy sposób prześlado­
wany ; także mnie o tern wiadomo i mogę tę 
wiadomość tylko potwierdzić.

Na wszelki sposób nie poszedł delegat dr. 
Kramarz o krok dalej i nie powiedział, że w 
R o s y i  j e s t  t a k ż e  i n n y  n a r ó d  p r z e ś l a ­
d o w a n y ,  m i a n o w i c i e  P o l a c y .  Uzupeł­
niam to obecnie, a ponieważ dr. Kramarz tyle 
mówił o prześladowaniu religii prawosławnej, do­
dam,, że jest znaną rzeczą, że Rosya w prześlado­
waniu Polaków i Rusinów w pierwszym rzę­
dzie wychodzi ze stanowiska religijnego. Dr. 
Kramarz przestrzegał przed prześladowaniem 
Rosyan w Galicyi z po wodo w religijnych. Na 
to trudno dać odpowiedź, ponieważ

przedmiot prześladowania wogóle nie istnieje.

J a k ż e  m o ż n a  R o s y a n  w G a l i ­
c y i  p r z e ś l a d o w a ć ,  j e ż e l i  t a m  i c h  
w o g ó l e  n i e m a ?

Nie chcę zaprzeczać, że w Galicyi istnieje 
także stronnictwo ruskie, którego najradykal- 
niejsze skrzydło cięży ku Rosyi, podczas gdy 
część um iarkow ana tego stronnictw a opiera się 
tylko na kulturalnym  i literackim  rozwoju Ro­
syi. Wszystkie atoli te stronnictw a sa ruskie 
i katolickie i nie można zaprzeczyć, że są au- 
stryackie. W ostatnich czasach dała się zauwa­
żyć w Galicyi agi tacy a, która wywołała te sku­
tki, o których mówił p. Cegliński. Część miesz­
kańców trzech gmin w Galicyi zgłosiła przej 
ście swe na reiigię prawosławną. R u c h  
t e n  w y w o ł a ł y  w* p ł y w y  s t r o n n i c t w a  
n a c y o n a l i s t y c z n e g o  w Ro s y i .  Czy w 
tym wypadku można mówić o prześladowaniu, 
jeśli religia jest tylko środkiem politycznym, 
nie chcę dochodzić, lecz przypom inam  sobie, 
że p. Kramarz, kiedy niedawno ruch „Los von 
Rom* wyzyskany został do celów politycznych, 
oświadczył się przeciw tem u rucbowi. Jeśli więc 
w jednym  wypadku uważał, że ruch religijny 
nie powinien wkraczać w politykę wewnętrzną 
innego państwa, to tego samego zdania powi­
nien być i w drugim wypadku. P. Cegliński 
sądził, że wszystkie te truunośei nie istniałyby, 
gdyby tak  w Rosyi jak  i w Galicyi istniała 
sprawiedliwość i gdyby dano ludności możność 
rozwijania się. Stwierdzić trzeba, że w Galicyi 
rozwój narodu ruskiego silnie postępuje na­
przód, bo Rusin skutkiem  ich bardzo silnej 
działalności i niejednokrotnie przy poparciu 
rządu austryackiegó wiele zdziałali dla swego 
narodu pod względem kulturalnym  i gospodar­
czym.

Posłowie ruscy użalają się, że poszczegól­
ni namiestnicy i poszczególne stronnictwa poi 
skie bardziej skłaniają się do t. zw. stronnictwa 
staroruskiego. Nie jestem przyjacielem tego kie­
runku, ale sprawiedliwość nakazuje mi stwier­
dzić, że s t a r o r u s i n i  p r z y j e m n i e j s i  
s ą  w o b c o w a n i u  Niema innego stronnic­
twa ruskiego tak  silnie radykalnego, jak  uk ra ­
ińskie. Jestem, przyjacielem narodu ruskiego, ale 
p o d s t a w o w a  m e t o d a  r a d y k a l n a  u- 
k r a i ń c ó w  w e  w z a j e m n y m  s t o s u n ­
k u  o b u  n a r o d ó w  n i e  m o ż e  w i e l e  
z d z i a ł a ć .  Jestem zdania, że oba narody dą­
żą i dojdą do pokojowej ugody, ale zasadniczym 
warunkiem jest, by oba narody bez uprzedzeń 
rozpoczęły rokowania, a myślą przewodnią tych 
konferencyi aby nie był radykalizm , bo rady­
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kalizm nie jest drogą, wiodącą do zawarcia po­
koju narodowego. (Oklaski).

Przemówienia zastępców  innych stronnictw
P. K 1 o f a c z niema zaufania do urzędu 

m inisterstwa spraw zagranicznych. Hr. Aehren- 
tha l nie um iał pozyskać sobie zaufania ludów 
bałkańskich. Głosować będzie p r z e c i w  
p r o w i z o r y y m  b u d ż e t o w e m u .

P. L e c h  e r  ma zaufanie do urzędu mi­
nisterstwa spraw zagranicznych i wyiaża hr. 
Aehrentalowi zaufanie za jego politykę zagra­
niczną.

P. M a s a r y k oświadcza, iż głosować bę­
dzie p r z e c i w  p r o w i z o r y u m  b u d ż e ­
t o w e m u  z powodów finansowych, a potem 
krytykuje mowę ministra wojny. Mówca stwier­
dza następnie, ż e w R o s y i  s ą  p r z e ś l a d o ­
w a n i  n i e t y l k o  R u s i n i ,  a l e  t a k ż e  
P o l a c y ,  F i n l a n d c z y c y ,  N i e m c y  i 
i n n e  n a r o d y  n i e r c s y j s k i e .

P. Ud  r ż a ł  ubolewa, żc Austya mogłaby 
wbkutek swych sojuszników popaść w bardzo 
złą śytuacyę.

P. W  a s s i 1 k o wyraża zadowolenie z po­
lityki urzędu m inisterstwa spraw zagranicznych. 
Wobec wywodów p. Kramarza mówca stwier­
dza, że Rusini nie są przeciwni dobrym sto­
sunkom  z Rosyą, pragną atoli, by 24 milionów 
Rusinów w Rosyi mogło się rozwijać i aby Ro- 
sya nie mieszała się do spraw ukraińskich w 
A u^ryi. Rosy a przez agitacyę w Gaiicyi chce 
stworzyć sobie stan posiadania ludności i stan 
posiadania tery tory alnego w Austryi, a to prze­
cież nie może być tolerowane przez rząd 
austryacki.

Sprawozdawca dr. G r a b m a y r  stwier­
dza, że expose m inistra spraw zagranicznych 
nie spotkało się z żadną opozycyą i że panuje 
zgoda, iż wszelka agresywność m a być wyklu­
czona z naszej polityki zagranicznej. Nic nie 
lożaa mieć przeciw projektowi zbliżenia się 
\  Rosyi.

Następnie p r o w i z o r y u m  b u d ż e t o ­
w e  p r z y j ę t o  w d r u g i e m  c z y t a n i u .

Z kolei dęlegacya przyjęła wniosek naglą 
cy dr. liaernreithera, wzywaiący wspólnego 
m inistra skarbu br. Buriana, aby w r. 1912 
przedłożył projekt co do wybudowania kolei 
B + aluka-Jajce w Bośnii.

Posiedzenie przerwano celem wymiany 
„;Ati u t i u m “.

Po p o ję c iu  posiedzenia sprawozdawca dr. 
Grabm ayr stwierdza imieniem komisyi budże­
towej zgodność uchwrat delegacyi austryackiej 
z uchw ałam i delegacyi węgierskiej, poczem

prowizoryum budżetowe przyjęto w trzeciem  
czytaniu.

Prezydent życzy delegatom Nowego Roku 
i zamyka posiedzenie oświadczając, iż o term i­
nie następnego zawdadomi delegatów piśmiennie.

D e l e ę ł a c y a  w ę g i e r s k a .
Wiedeń. (TBK.) Delegacya w-ęgierska roz­

poczęła dziś rozprawy nad prowizoryum budże- 
towem.

Sprawozdawca P a p  zalecał przyjęcie pro­
wizoryum i stwierdził, że komisya z zadowole­
niem i spokojem przyjęła oświadczenie hr. 
Aehrenthala o polityce zagranicznej.

Hr. A p p o n y i  oświadczył, że W ęgry 
trw ają niewzruszenie przy trój przymierzu.

P. M i k 1 o s przedłożył wniosek, w k tó­
rym delegacya oświadcza, że uważa politykę 
zagraniczną, opierającą się o trójprzymierze, 
jako niewzruszoną zasadę polityki pokojowej, a 
m inistrowi Aelirenthalowi wyraża votum zau­
fania.

Pp. H o 11 o i B a k o n y i  sprzeciwiają się 
uchwaleniu prowizoryum budżetowego i votum 
zaufania ministrowi spraw wewnętrznych.

P. N a g y przyłącza się do votum  zaufa­
nia, wniesionego przez p. Miklosa.

P. hr. B a t l h y a n y i  domaga się wyja­
śnień co do przcdlożcń wojskowych i dwule­
tniej służby wojskowej.

TIr. K h  u e n - II e d e r v  a r  y stw :crdza z za­
dowoleniem zgodę hr. Apponyi’ego z większo­
ścią delegacyi co do polityki zagranicznej.

W  dalszym ciągu dyskusyi zabrał głos 
szef sekcyi hr. E s t e r h a z y  i imieniem m ini­
stra spra\y zagranicznych oświadcza, że wywo­
dy m inistra m iały na celu podkreślenie cało­
ści i pokojowego celu naszej polityki.
Delegacya węgiet ska uchw aliła następnie prow i­

zoryum.

U s t ą p i e n i e  p r e z y d e n t a  
T eh ó r zn iek  iecjo.

Wiedeń. (TBK) .W iener Ztg.“ ogłasza: 
Cesarz nadał prezydentowa wyższego kraj. sądu 
drowi Aleksandrowi T c h ó r z  n i f  k/i e m u  z 
okazyi przeniesienia go na własną prosDę w 
stały stan spoczynku, order żelażnej korony 
I. klasy.

Cesarz zau ianow iał prezydenta sądu kra­
jowego we Lwowie Adolfa C z e r w i ń s k i e g o ,  
prezydentem wyższego sądu krajowego we 
Lwowie.

Mianowania.
Wiedeń. (TbK.) Cesarz posunął do VI, k la­

sy rangi następujących dyrektorów szkół śred­
n ich : Hilarego Hołubowicza dyr. szkoły real­
nej w’ Śniatyme, dra Michała Jejuerickiego dyr. 
I. gimnazyum poiskiego w Stanisławowie, Ed­
warda Schirm era dyr. gimnazyum w Brodach, 
Józefa Słotwińskicgo dyr gimnazyum w Jasie 
i Józefa Staromiejskiego dyr. giinnazum w Dro­
hobyczu.

Sprawy zagraniczne.
C hiny repub liką .

T»r. Sun-Jai-sen obrany enfetn.
Nankm. (B. Reutera). Dr. Sun ja t-seha ob-a- 

no jednom yślnie ^rezydentem  rzeczypospolitej 
chińskiej. 

Górą republika!
Char bin. (TBK.) Delegaci Mandżurów tele­

grafowali z Szanghaju, że na konferencyi po­
kojowej p r ą d  r e p u b l i k a ń s k i  w z i ą ł  
o s t a t e c z n i e  g ó r ę .

Bliższe szczegó y zw ycięstw  włoskich
Rzym. (Tel. wł.) r.Avanti“ donosi: Przy 

rzekomem zwycięstwie W łochów dnia 19. bm. 
padło, nie jak  urzędownie donoszono, k ilkuna­
stu żołnierzy, lecz około 200 żołnierzy wło­
skich.

Koszta wojny dotychczas wynoszą bezpo­
średnio 110 milionów lirów, a pośrednio tj. na 
uzupełnienie zbrojeń, amunic.yi itd. 90 m ilio­
nów, a więc razem 200 milionów.

Co się dzieje w T eb ris?
T ebris (Pet. Ag. tel.) Po dwudniowem 

ostrzeliwaniu dzielnicy miejskiej Im iihis, piąty 
pułk strzelców rosyjskich wmaszerował do 
miasta, gdzie spokój znów panuje.

Austro-W ęgry a spraw a marokkańska.
pp.ryż. (TBK.) Austro-W ęgry wyraziły swą 

zgodę co do umowy francusko-niemieckiej w 
sprawie Marokka.

Ltóżue .

Z a g a d k o w a  ep id em ia  
u x  Berlinie.

Berlin. (Tel. wł.) V/ ciągu dnia wczoraj 
szego zgłoszono 11 nowych wypadków tajem ­
niczej choroby, z których 5 zakończyło się już 
śmiercią. Choroba jeszcze dotąd jest niewyjaś­
niona. Lekarze zadali zwierzętom zawartość żo­
łądka zm arłych osób, puczem wszystkie zwie­
rzęta po kilku godzinach zginęły. Natom iast

zadano zwierzętom zatrute rzekomo biklingi, 
które rzekomo wywołały zatrucie. Po ich spo­
życiu jednak żadne ze zwierząt nie zachorowa­
ło. Przypuszczenie, że chorobę wywołało zatru­
cie rybam i, zostało zachwiane.

Równocześnie donoszą z Duisburga nad 
Renem, że zmarł tam  nagle inspektor budow­
nictwa Schwarz wraz z żoną wśród takich sa­
mych sympiomatów, jakie okazały się przy e- 
pidemii w Berlinie.

Ucieczka szpi ga francuskiego.
Glałz. (TBK.) W  nocy z 27 na 28 bm. u- 

ciekł z tutejszej twierdzy w przebraniu kapitan 
Irancuski Lux, który odsiadywał karę za szpie­
gostwo na rzecz Fraucyi. Ubranie swe pozosta­
wił w celi. W  jaki sposób dostał obce ubranie, 
dotychczas nie stwierdzono. Przepiłował kraty 
w oknie swej celi i na powiązanych sznurach 
spuscił się ze znacznej wysokości wzdłuż m uru 
fortecznego na ulicę.

„ D e p tsze  £fc?nomi5ry“
Z giełdy.

Wiedeń. (Tel. wł.). Na giełdzie wczoraj­
szej panowało usposobienie niejednolite. Z je­
dnej strony podnoszono znaczenie pokojowei 
mowy hr. Aehrenthala, z drugiej strony znów 
podkreślano niepokojące enuncyaeye min. Aul- 
fenberga. W  rezultacie panow ała silna rezerwa 
przy m inim alnych obrotach. Dopiero pod ko­
niec giełdy wskutek lekkiego popytu na altcye 
kredytowe austryackie i węgierskie, tendeneya 
cokolwiek się ożywiła.

Z targów  cuKra.
Wiedeń. (Tel. wł.) Komitet kartelu cukro­

wego uwolnił do sprzedaży na styczeń 5 prc. 
kontyngenta przy równoczesnem obniżeniu cen 
o 4 Vt Lor. na cetn. metr. Prim a rafinada ko­
sztuje więc 91'50 K.

S e jm o w a t*eiorm a 
w y b o rc z a .

Posiedzenie sebkom itetu.
W  dalszym ciągu popołudniowego posie­

dzenia subkom itetu komisyi reformy wyborczej 
złożyli ruscy posłowie oświadczenie, że jako 
warunek dalszych pertraktacyi uważają zała 
twienit 'tozdziału procentowego mandatów; gdy­
by subąom iiet nie chciał tej sprawy załatwić, 
będą zmuszeni wycofać się ed dalszych obrad.

Popołudniu o godz. 4-tej rozpoczęły się 
ourady subkom itetu w dalszym ciągu. Przed 
obradam i zjawił się w sali m arszałek hr. Ba- 
deni i rozm aw iał przez dłuższy czas z posłami. 
Podczas obrad popołudniowych zabierał, głos 
obaj ruscy posłowie Korol i Makuch, obstając 
przy żądaniu, by przed innem i sprawami prze­
dyskutować procentowy rozuział i zabezpieczę 
nie mandatów.

Oprócz kilku postów polskich przemawiał 
też kilnakrotnie nam iestnik Robrzyński. Ze 
strony posłów polskich wyłonił się wniosek, 
by rozpocząć dyskusyę od omówienia jj 3 no­
wej reformy wyborczej, t. j. od składu przy­
szłego Sejmu. Z całą stanowczością sprzeciwili 
się temu posłowie ruscy, grożąc na wypadek 
nieuwzględnienia ich żądania (rozdział ilości 
mandatów) secesyą. Przewodniczący obradom 
dr. Rutowski poddał więc pod głosowanie wnio­
sek Rusinów. Za wnioskiem oświadczyły się 2 
głosy, reszta przeciw. R u s i n i  po tern głoso­
waniu o p u ś c i l i  s a l ę  o b i a d .  W ywołało to 
chwilową konsternacyę wśród obradujących, 
ale posiedzenia nie przerwano Dyskusya nad 
dalszemi pracami suDkomitetu łoczyłi się. dalej.

Przemawiali posłowie Rutowski, Jaworski, 
Loewenstein, Wercszczyński, Stapiński i Sta 
dnicki, który postawił wniosek, by obrady od­
bywały się w dalszym ciągu dziś przedpołudniem 
o g. 10-tcj. W niosek len ucnwalono.

P. Stapiński oświadczył, że w obecnej sy- 
tuacyi muszą posiowie ludowi zasięgnąć rady 
Klubu i dlatego wniósł na dalsze obrady ter­
m in 3-go stycznia 1912 — i ten wniosek u-
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( Uwalono. Poseł Stapiński oświadczył, że myli 
się suDkomitet, jeśli pirypuszcza, iż posłowie 
indowi pozwolą na zwiększonie ilości ruskich 
mandatów kosztem m andatów polskich z ku- 
ryi gmin wiejskich. .Jeśii ma nastąpić przyzna­
nie Rusinom większe,' ilości mandatów, to stać 
się to może jedynie kosztem wielkiej wła­
sności

Jak słychać, mieli posłowie Indowi przy­
pomnieć subkomitetowi, że dziś upływa termin 
ostateczny trw ania kom prom isu stronnictw 
poiskieh, a ludowcy, niezwiązani Kompromisem, 
zajmą już inne stanowisko. Przedew.szystkiem 
domagać się będą 4-ro przymiotnikowego pra­
wa wyborczego i zmienienia niektórych ważnych 
pmpozycyi zawartych w projekcie p. Starzyń­
skiego.

Wobec oświadczenia połów ludowych, źc 
muszą porozumieć się z Klubem, w dzisiejszych 
obiadach nie wezmą oni udziału.

Dalszy ciąg onrad dzis o godzinie 10-lej
ra no.

Z TEATRU.
„ŻYDZI*. KOMŁDYA V CZTERECH AUTACH [OŚMIU

(ll&EONAC.H) JÓZEFA KORZENIOWSKIEGO).

Korzeniowski! To dla szerokiej publiczno­
ści brzmi gorzej niż np. Kraszewski. Uważa się 
ich dzieła za czcigodne, bardzo czcigodne pry­
mitywy, dziś już iiezpożyteczne. Bo te pensyo- 
narki, które dawniej kładły się spać ze „Starą 
baśnią11 lub „Bezimiennym Tadeuszem*1, dziś 
czytają do poduszki rzeczy mniej nudne: „Ogród 
udręczeń'1 lub „Pamiętniki pokojówki11

Dajmy jednak pokój irywołności, bo cho­
dzi o stwierdzenie i uspokojenie: nie taki
straszny Korzeniowski na scenie, jak w książce. 
Rył nawet — autor ..Mnicha1’ i „Dym itra11 — 
gwiazdą dram atu  romantycznego, którą dopie­
ro słoneczny blask Słowackiego zaćmił.

„Żydów** słucha się przyjemnie i z zaję­
ciem, choć bardzo odwieczna i siara faktura lej 
komedyi, i e.i.oó-nic daje ona, rzecz prosta, tej 
nclni wrażeń, jaką sprawiają sztuki starsze od 
nie( wprawdzie, lecz klasyczne, np. Zabłocki.

Dobrotliwa i dobrodusznie uśmiechnięta 
koniedya Korzeniowskiego karci srogo różne 
straszne rzeczy: lekkomyślność, butę, i m arno­
trawstwo magna tery i, nicość dorobkiewiczów, 
/alo  chwali kryształowe charaktery podupadłej 
szlachty.

Dlaczego „Żydzi 7“
Bo ów światek obywatelski w Berdyczo­

wie styku się ezęsjo /. starym, czcigodnym zre­
sztą, lichwiarzem Aronem, który zawstydza m a­
gnata o kainiennem sercu tein, że spieszy z po­
mocą zrujnowanem u przez niego kom orniko­
wi SLarośsęięckiemu, podobnie neofita Baron 
l/.ajewicz imponuje szlachetnością i otwartością 
postępowania. J wi e l e  innych pogodnych mo­
rałów pada w'",,Żydach1* ze sceny.

Zaprezentowali artyści nasi Korzeniow­
skiego bardzo dobrze. O wszystkich grających 
-anic dodalnie przymiotniki ze słownika aktor­
skiego przyzwać należy.

Więc świetny, gromkimi oklaskami na- 
gradzm y był Aron p. Chmielińskiego, dosko­
nały Brzydhiewicz p. Raszki, Frilsche, dostojny 
Szoberl, wyborny kasyer Czaki, łakiż sam bu ­
chalter Bcrski, bajecznie „atłasowy** Dobrzań­
ski, i wszyscy inni : Wysocki, Barwiński, Ba­
siński. Z pań doskonała p. Sznage.

(s tia .) .

K alen d arzy k :
Dziś w sobotę (80 grudn ia): rz .-ka t. D aw ida kró la. 

Gr.-kat. DanyUa p io f.
W schód sio l i c  a o godzinie 7 23 rano, zachód o go­

dzinie 3-30 popołudniu.

Projneza na azis
G a l  w s c li o d.: I-ockm arno , czasem  opady, nieco 

z im niej, zachodni ożyw iony w ia tr.

G a l .  z a c h . : Zm iennie, n iepew nie, n ieco cieplej, 
po tudn .-zachodn i, ożyw iony w ia tr.

Repertuar Teatru miejskiego:
W sobotę o godz. 3-ej popot. d la m todz. szkolnej 

„H am let” , tragecłya w 5 ak tach  Szeksp ira  z K. A dw ento­
w iczem  w  ty tu łow ej roli.

Al sobotę o godz. pół do 8-ej wiecz. po raz  24-tv 
„C notliw a Z u zan n a”, operetka  w 3 ak tach  ,J. G ilberta  z H. 
M ilewską w roli ty tu łow ej.

Repertuar Teatru Nowego

\V sobotę .B a b y ” (osta tn ie  pożegnalne p rzed sta ­
w ienie).

\V noc Sylw estrow ą, po ha lu  m askow ym , pożegnają 
się a rty ści T ea tru  Nowego z p u b licznością  lw ow ską ol­
b rzym im  program em , na  k tó ry  złożą się św ie tne  kup lety , 
p iosnki, w iersze itd.

Zakopane (Lwów, A kadem icka 34) codziennie kon­
cert m uzyki salonow ej. W stęp wolny. 1502

Z riasyna  m iejskiego, D ziś w  sobotę  30 bm . w ieczór 
z tańcam i. R ozpocznie w ieczór p rzed staw ien ie , w ykonane 
przez a rty s tó w  te a tru  m iejskiego. B ile ty  w ydaje  sek reta- 
ry a t Kasyna.

Mianowania. N am iestn ik  zam ianow ał asy sten tów  sa­
n i ta rn y c h :  dr. Ja n a  N iem czew skiego, d r. A lfreda W ino- 
grodzkiego i dr. P la to n a  Jab łkow sH ego , kon cy p is ta ro i sa­
n ita rn y m i.

P rezyden t galic. dyrekcyi p oczt i telegrafów  zam ia­
now ał ek spedyen ta  L ipę Spisa p o cz tm is trzem  w Chm ie- 
lówce i p rzen ió sł p o cz tm is trza  S tan isław a Św ięcickiego z 
C hinielów ki do Rozdołu.

t  Edmund Biernacki, nadzwyczajny prof. 
paLalogii ogólnej na uniwersytecie lwowskim, 
zm arł nagle wczoiaj r a to  na anewryzm serca. 
Śp. Biernacki ur. w r. 1866 w Opocznie w 
Królestwie Polskiem, znakomity internista, u- 
czony europejskiej m iary, pozostawił cały sze­
reg dzieł z dziedziny medycyny ścisłej, filozofii 
medycyny i biologii.

Pogrzeb śp. Biernackiego odbędzie się w 
poniedziałek 1. stycznia z domu żałoby przy 
ulicy Asnyka 11 a.

Pierwszym wiceprezydentem  sądu krajo­
wego we Lwowie w miejsce śp. Stanisława Mi- 
łaszewskiego zostać ma radca wyższego sądu 
krajowego, p. W łodzimierz Łuczkiewicz,^ sp ra­
wujący dziś czynności inśpelrtora sądowego na 
Galicyę wschodnią i Bukowinę.

Obrady ItłdowCaW a wtorek 9. stycznia 
i zwołam- zostały do Lwowa obrady ludowców, 
i W obradach wezmą udział posłowie parlam en­
tarni i sejmowi, oraz wydział Rady naczelnej 
P. S. L. Przedmiotem obrad będzie stanowisko, 
jakie mają zająć ludowcy podczas najbliższej 
sesyi Sejmu.

W spraw ie Banku parcełacyjnegc Poseł 
S t a p  i ń s  k i bawiący Ave Lwowie z okazyi ob­
rad subkom itetu dla reformy ordynacyi wybor­
czej Jo  Sejmu, zgłosił się wczoraj rano u sę­
dziego śledczego Paklikowskiego, celem złoże­
nia zeznań w sprawie aresztowanych dyrekto­
rów Deskura i Poznańskiego. Przesłuchanie p. 
Stapińskiego trw ało blisko sześć godzin, na tein 
też ukończono śledztwo, a w tych dniach akta 
oddane zostaną prokuratoryi celem wygotowa­
nia aktu oskarżenia. Rozprawa przed przysię­
głymi odbędzie się o k o ł o  p o ł o w y  l u t e g o  
1912. W pierwszych dniach stycznia mają być 
aresztowani wypuszczeni na wolność za kau- 
eyą. Za dyrektora Deskura złożył kaucyę ad­
wokat dr. Sołowij, były syndyk Banku parcc- 
lacyjnego, u którego Deskur przed objęciem 
posady w banku był koncypientem. Ponieważ 
za dyr. Poznańskiego nie m iał kto złożyć kau- 
cyi, a dyr. Deskur oświadczył, że więzienia sam 
bez Poznańskiego nic opuści, przeto dr, Soło­
wij złożył kaucyę i za Poznańskiego. Wysokość 
kaucyi oznaczono na 10.000 kor. od każdego 
aresztowanego.

Śledztwo w spraw ie ucieczki Siczyńskiepo 
zostało już ukończone i akty przedłożone pro­
kurator yi. Rozprawa spodziewana jest już w 
łutym. Uwięzieni dozorcy, którym grozi kara 
od jednego do pięciu lat, pozoslają nadal w 
zamknięciu. •

Wczesnibjsze zamykanie sklepów. Z koł
kupieckich zwracają uwagę publiczności, iż 
stosownie do ustawy, sklepy w niedzielę 31. 
grudnia b. r. mają być otwarte tylko tlo godz. 
3-ej popołudniu.

Kradzież w tram w aiu Podczas jazdy Iram- 
wąjcm KD. skradzione pani M. Czoroglaniowcj 
z torebki ręcznej pugilares zawierający 2 k lu­
cze, 2 kwity, złotą bianzoletkę wart. 70 K i 
zwitek włosów'.

Umysłowo choiego Peisacha W einhąrga, 
wyprawiającego aw antury na ul. Karola Lu­
dwika, przytrzym ano wczoraj i oddano pod 
opiekę kom isaryatowi II dzielnicy.

Przejechanie. W ul, Gródeckiej najechał 
Paweł ław ka, woźnica z W ołkowa, Im 6 letnie­
go Wolfa Hcrziga i dotkliwie go potłukł i po­
kaleczył.

Zaginiony mąz Katarzyna Góral doniosła 
policyi, że mąż jej Piotr oddalił się przed kilku 
tygodniami z domu i do dziś nic powrócił.

Przytrzym ano konia siwego, błąkającego 
się na placu Rybim bez dozoru i oddano dc 
komisaryatu Ił dzielnicy.

Zgubiono: K siążeczkę w M atlkową K Ś v  os/.c/ęiliiości 
n a  54 K ; w ew n ą trz  było n ad to  w ban k n o tach  80 K al­
tó w k ą ; książkę ro bo tn iczą  .Maryi Roilorów nv ; peleryno 
w art. 30 fi.

ZnaLziOio C hustkę cza rn ą  w b iałe pasy  ; m etryk 
u rod zen ia  Schepsla S p ro tzera  ; czapkę z b ranżow ego Mim iu .

Sprawozdanie giełdowe i towaro we.
Spirytus.

W ie d e ń  20. g ru d n ia  1J11 ( te lc ijn  wKjuiy.i % i tow ar 
sToatyngc* jw an y  z  dostaw ą n a ty ch m iasto w ą  za l j J  lit. 
p łacono 67-00 do 68-00.

T endencya: bez zm iany .
Cukier.

Wiedeń. 29. g ru d n ia . 33*25 do 35*35, 25-80 <lo 23'!hj 
T endeucya: silna.

Ropa.
Ceny ropy targa lw ow skiego z dnia 29 g rudn ia  

1911 r.
W szystko za 100 kg. netto .

Spraw ozdanie  zaprzysiężonego senzala. Alfonsa iioy  
kowskiego, Lwów, Pasaż H ausm ana t. 1., telefon Nr. 1

Ceny podane w ha le rzach  za 100 kg. iooo o łlfteraa- 
stacya Borysław , zam knięcie notow ań godz. 5 p jp ,

A) Cei*y ropy związku producen tów
(W edle p o aan la  Związku):

Związek żąds za p ro m p t: po — I —
O statn ia  tran sak ey a  Jw iazku  — .

B) Ceny ropy pozazwiązkowe).
W aluta (term in  daataw y;:

,  31. g ru d n ia  4 0 1 —402
31. s ty c zn ia  1912 407 ■ 100.
st.yczeń-luty-inarzec 4 to  -418 .
lu ty -m arzec-kw iecień  414 — 410.
Rok 1912 4 2 0 -4 8 1 .

T endencya cokolw iek słabsza. Na targ u  n ie  zaw arto  
żadnych  tran sak cy i w sk u tek  ezego ceny podano  p rz y p u ­
szczaln ie, a to  na podstaw ie  rob ionych  ofert. U sposobie­
nie targ i, w yczekujące.

W szystkich P. T. prenumeratorów i prze- 
jaciół naszego pisma prosimy o żądanie  
„Gazety Wieczornej" we wszystkich kaw iar­
niach, cukierniach, restęuracyach i czytel­
niach publicznych w kraju, państwie i za 

•grrnicą.

H H D £ S Ł H N £ .
A rtyku ły  i n o ta tk i w  tym  dziale zam ieszczone nie pocho­

dzą od Redakcyi.

H ELIOS
K lH E lf lH T O G R H F  A R T Y S T Y C Z N Y . 

W obterym  homorocznyn: programie 
2 n id x iiiy tu )d e  o b r u y :  Śmiertelna 
malka Z lampartem, amerykański ii Im 
■l poiskimi na[)isami i Arystokrecya z Pl-
pid tów ki, znakom ita satyra na stosunki 
małomiasteczkowe. — — — — — — —
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